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BEZROBOTNYCH
7 ^ 0np ś cśmy Pr?e<* kilku dniami, że 

' • S- zgłosił w  Sejmie projekt
ustawy, nowelizującej ustawę o ochro 
me lokatorów. W edle praktyki do­
tychczasowej sądów, bezrobotni są 
chronieni od eksmisji w czasie bez­
robocia, lecz są eksmitowani, jeżeli 
natychm iast po uzyskaniu pracy nie 
spłacą powstałej w okresie bezrobo­
cia zaległości. Je s t to, naturalnie, ja- 
skraw em  pogwałceniem intencji u s ta ­
wodawcy, a powodującym istną klę­
skę społeczną, czyni bowiem zupeł­
nie iluzorycznem moratorjum dla bez 
robotnych. W samej W arszawie jest 
obecnie 12 tysięcy podobnych bezro­
botnych. W takich okolicznościach 
uważaliśmy za niezbędne ustawo­
dawcze zaradzenie temu zjawisku, i 
zgłosiliśmy wniosek, aby bezrobotni, 
spłacający po uzyskaniu pracy zale­
głość w ratach, nieprzenoszących 25% 
normalnego czynszu, nie mogli być 
eksmitowani. W dążeniu do szybkiego 
przeprowadzenia tej noweli mogliśmy 
oczekiwać ataków  ze strony sfer, re­
prezentujących kamieniczników, ale 
nie przypuszczaliśmy, że staniem y się 
przedmiotem pocisków rzucanych 
przez osoby mieniące się obrońcami 
lokatorów. R eferent „Głosu Prawdy" 
dla spraw  lokatorskich, p. Ławko- 
wicz, wyzyskał tę okoliczność, aby 
zaatakow ać autorów tego projektu. 
A rsenał argum entów p. Ławko wicz a 
jest niezmiernie ubogi. Zarzuca on: 
1) że projekt nasz jest zbędny, bo 
brzmienie art. 11 ust. 2 Ustaw y już 
broni bezrobotnych, a tylko sądy nie 
chcą tego w praktyce stosować, a za­
tem P. P, S. uchyla głowę przed p rak­
tyką sądów i chce znowu zasłużyć na 
pochwałę z ust książęcych;

2) że chcemy znowelizować art. 23 
ustęp 1 Ustawy, tyczący się zupełnie 
innych spraw;

3) że zapomnieliśmy o innych ek­
smitowanych i nie honorujemy wysta­
wionych wekslów wyborczych.

Lubimy bardzo, gdy na łamach pism 
notorycznie znanych ze swej sympa- 
tji dla kapitału  i sfer posiadających 
padają pod naszym adresem lekcje 
Socjalizmu i obrony ludu pracujące­
go. Lubimy, gdy organ „solidaryzmu" 
uczy nas konsekwentnej walki z kla­
są posiadającą. Lubimy, gdy wytyka 
nam pożądanie pochwał książęcych 
organ obozu, k tóry  owego księcia 
zalicza do swych wodzów. Jest w  tem 
pewna doza humoru, nawet wtedy, 
gdy niema najmniejszej dozy prawdy 
i rzeczowej słuszności.

Nie przeczymy, że ustaw a powinna 
być już obecnie interpretow ana w 
tym duchu, jak się tego domagamy. 
Ale jeżeli brak jasnego sprecyzowania 
danej rzeczy w ustawie, powoduje fał­
szywą interpretację ze strony sądów, 
nie uważamy za stosowne ograniczać 
się do wypisywania łzawo - senty­
mentalnych artykułów  w  gazetach, 
ale poczytujemy za obowiązek spo­
wodować tak  wyraźne sprecyzowa­
nie ustawy, by najbardziej ograni­
czony i złej woli sędzia nie mógł jej 
na niekorzyść lokatorów  in terpreto­
wać. P. Ławkowicz zaś w podobnej 
sytuacji zadowala się pieniem po* 
chwał na rzecz ustaw y i bezpłodne- 
*ni skargam i na prak tykę sądów.

Twierdzenie p. Ławkowicza, że 
art. 23 ustawy tyzy się zupełnie in­
nego rodzaju eksmitowanych, a nie 
tych, którzy są wymienieni w art. 11 
ust. i że fałszywy artykuł chcemy 
znowelizować, jest sprzeczne z tre ­
ścią artykułu  ś3 ust. 1, w brzmieniu 
noweli z 27.III 1926, który  wyraźnie 
powołuje się na art. 11 ustęp 2.

Zgoła śmiesznem jest, gdy „Głos 
Prawdy" zarzuca nam, że nie zgło­
siliśmy noweli obejmującej dalej idą­
ce poprawienie ustaw y o ochronie 
lokatorów. Niewątpliwe, że dzisiej­
sze brzmienie ustaw y wytwarza sze­
reg zagadnień, domagających się no-

NOTA POLSKA 00  LITWY W SPRAWIE 
OGŁOSZENIA WILNA STOLICĄ LITWY.

PAT donosi: W  związku z ogłoszeniem
pntcz rząd litewski znowelizowanej konsty- 
tucji litewskiej, proklam ującej Wilno stolicą 
Litwy, min. Spraw Zagranicznych, p. August 
Zaleski przesłał 31 m aja b, r. p. W aldema- 
rasowi, prez. rad y  min. i min. spraw zagr. 
Litwy notę, następującej treśoi:

Panie Prezesie. Rząd litewski ogłosi! 
świeżo w swoim dzienniku urzędowym 
„Vyriausibos Żinios" Nr. 275, z dnia 25 
maja r. b. znowelizowany tekst konsty­
tucji Republiki Litewskiej. Tekst ten 
zwróci! uwagę Rządu polskiego z powo­
du brzmienia art. 5 proklamującego Wil­
no stolicą Republiki Litewskiej,

Jestem zmuszony oświadczyć, że Rząd 
polski uważa wprowadzenie do konsty­
tucji państwa litewskiego poprawki, 
skierowanej przeciwko nietykalności te- 
rytOrjalnej Polski za czczą demonstrację, 
pozbawioną wszelkiego znaczenia pra­
wnego, oraz następstw praktycznych. 
Ten jednostronny akt Rządu litewskie­
go nie może w istocie w niczem naru­
szyć praw Polski do terytorjum wileń­
skiego, nabytych na mocy uroczystego 
głosowania przedstawicieli ludności 
miejscowej w sejmie wileńskim dnia 20 
lutego 1922 r. i potwierdzonych przez 
uchwałę Sejmu polskiego z dnia 24 mar­
ca 1922 r. pra—a, które zostały uznane 
przez postanowienie Rady Ambasado-
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rów w sprawie granic Polski, powzięte 
15 marca 1923 r. na skutek próśb Rządu 
polskiego i litewskiego |  przyjęte do wia­
domości przez Radę Ligi Narodów dnia 
20 kwietnia 1923 r o k u .

Ponadto dana poprawka jest sprzecz­
na z duchem i literą Paktu Ligi Naro­
dów, zwłaszcza zaś z  postanowieniami 
art. X, które obowiązuj, L itw ę  i Pol­
skę.

Z przykrością zmuszony jestem stwier­
dzić. że ogłoszenie tej poprawki przez 
Rząd litewski może jedynie utrudnić i 
rozjątrzyć obecne rokowania pomiędzy 
Polską i Litwą, rokowania mające na 
celu ustanowienie stosunków zdolnych 
zapewmć między obu sąsiedniemi pań­
stwami zgodne porozumienie, od które, 
go spoko zależv“, J ż e  pn eto musi ono
być uważane za sprzeciwiające się u- 
chwale Rady Ligi Narodów z dni. 10 go 
grudnia 1927 r.

F o z w a U m  sobie w r e s z c ie  z w ró c ić  Pa­
nu u w a g ę , że z o b o w ią z a n ie  R z ą d u  pol­
skiego do poszanowania nietykalności

£  nakłada na rząd
ws obowiązek dostosowania swego 

postępowań,a do tej samej zasady.
Zechce Pan p rz y i^  {td

(—) August Zaleski, 
^ ln Spraw Zagr., Prezes

Delegacji Polskiej.
m  u ■ i - — — - -

„DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI" W WARSZAWIE
Wczoraj w ,,Dniu spółdziełczości** w 

Warszawie odbyły się w rannych godzi­
nach liczne lotne wiece w podmiej­
skich dzielnicach miasta. Na wiecach

tych mówcy tłumaczyli słuchaczom 
czenie idei spółdzielczości.

O godz. 12 w poł. w gmachu Szkoły 
Nauk Politycznych w Warszawie od­
był się

.PORANEK AKADEMIA*

NA LEWO!
i Lr"aa'r »»— <* *  **

„P0LITBIUR0" A WYBORY NIEMIECKIE 
I FRANCUSKIE.

na

Mo*kwa, 3 cze rw c a . (A. W .). N a o- 
s ta tn ie m  p o s ie d z e n iu  P o li tb iu ra  p rz e d ­
s ta w ic ie le  n ie m ie c k ie j i f ra n c u sk ie j se ­
kcji IK K I re fe ro w a li m e to d y  w y b o rcze  
1 rezultaty o s ta tn ic h  w y b o ró w  w e

F r a n c j 1 i  w  N i e m c z e c h .  P r z y j ę t o  r e z o -  

,  • °  k o n t y n u o w a n i u  b e z w z g l ę d n e j  

V 00!!! * d e m o k r a c j ą  f r a n c u s k a  i 
ł a r n y m  * * *  M  t c r e n i c  p a r l a m e n -

w sali po brzegi wypełnionej.
Po zagajeniu przez p. Ulameckiego, powo­

łano do prezydjum  dyr. Reymana , prof. K ul­
czyckiego, prof. Kwiecińskiego i  p. Boltra- 
kiewicza.

Dyr. Reyman wspomniał, że Szkoła Nauk 
Politycznych posiada pierwszą katedrę spół­
dzielczości, a w ykłady w tej dziedzinie oka­
zały  się pożyteczne, gdyż wielu absolwen­
tów Szk. N* P, pracuje dziś b , owocnie w 
naszych spółdzielniach.

Prezes W arsz. Spółdz. Mieszkaniowej to w. 
Toeplitz  podkreślił, że święto spółdzielczo­
ści jest świętem braterstw a dla ludzi pracy. 
Mówca przypom niał trudnie warunki, w ja ­
kich rozw ijały się nasze spółdzielnie miesz­
kaniowe. Tak jak kupiec myśli nie o  po­
trzebach społeczeństwa, ale ty lko o zysku, 
jak kapitalista zamienia n a—edzia pracy na 
narzędzia wyzysku, podoDme ł prywatny 
przedsiębiorca budowniczy, nie angażując 
nawet własnego kap ita łu  (bo korzysta z k re ­
dytu i potyczek hipotecznych) — dąży do 
wyzyskania mieszkańców domu. Niema na 
świecie nigdzie większych osiedli czy domów 
spółdzielczych, gdzieby się natychm iast nie 
tw orzyły obok spółdzielnie spożywcze i wy­
twórcze dla wyeliminowania kapitału  na 
rzecz pracy, W  ten tylko sposób „nowe 
życie stworzym sami i nowy zaprowadzbn 
ład!"

P. Pawłotoski, prezes Bratniej Pomocy Sz, 
N. P. zapewnił, te  młodzież będzie konty­
nuowała pracę starszych nad rozwojem spół­
dzielczości.

Następnie wygłosił prof. Kwieciński refe» 
ra t o celach i zadaniach spółdzielczości. Re­
ferent scharakteryzow ał cechy, różniące spół­
dzielczość od zrzeszeń kapitalistycznych. 
Zrzeszenia kapitalistyczne, np. spółki akcy j­
ne nie interesują się akcjonariuszem  jako 
takim, lecz akcjam i i dywidendą. Łączni­
kiem jest tu tylko zysk. Główną ro lę od­
grywają wielcy akcjonarjusze ze szkodą dla 
licznych drobnych akcjonarjuszów. Zasa­
dniczo jest to zrzeszenie kapitału. Spół­
dzielnia jest zrzeszeniem osób, nie uznaję 
uczestnictwa bezimiennego, moralna w artość 
członków nie może być sprawą obojętną, 
gdyż od tej wartości zależy rozwój i siła 
spółdzielni. Drugą cechą odróżniającą spół­
dzielnię od prywatnych spółek akcyjnych 
jest niepodzielność wspólnego m ajątku. Wy­
pła ta  dywidendy w spółdzielniach nie ma 
wielkiego znaczenia, jest raczej zachętą do 
oszczędności i nosi nazwę „nadwyżki''. Spół­
dzielczość stała się dziś czynnikiem  niezbę­
dnym  we w szystkich  ośrodkach świata cy­
wilizowanego.

Resztę A kademji wypełniła część końca* 
towa,

**
*

O godz. 4.45 w sali Z. Z. K., ul. Czer­
w o n eg o  K rzy ża  20, o d b y ła  się  „Uroczy- 
sta Akademja Spółdzielcza" p rz y  t łu m ­
n y m  u d z ia le  s łu ch aczy . T o w . d y r. Jan 
Żerkowski w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie  o 
sp ó łd z ie lczo śc i, p o czem  n a s tą p iła  b o g a ­
ta  część  a r ty s ty c z n o  - k o n c e r to w a .

PEKIN ZAJĘTY BEZ W ALKI PRZEZ WOJSKA 
NACJONALISTYCZNE

Woj-ska armji nacjonalistycznej zajęły PekinSzanghaj, 3 czerwca. (A. W. 
bez przelewu krwi.

UCHWAŁY WIECU PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH.

w  b iu r o k r a c ja  ROSYJSKA
SWSETl E ODEZWY CENTR. KOM. ROSYJSKIEJ 

PARTJI KOMUNISTYCZNEJ.
3 (PAT.). Central­

n e j  w y d a ł ° Sl ! a  ’ P a r ł , i  k 0 m ,ln is lY-
w sz v s tk lr4. alarmującą odezwę do

!ka przenika i • 1 z£mhznę, ja-
n a w e t  w  M j b l l t ó ! ?  P * ń s tw 0 w ^
g a n iz a c ja c h  O d  z w ią z a n y c h  o r -
że w  S ' :  °deZWa o z n a c z a  m , in .,
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s s a t s *  s i r e T s E S
stac ji p g t * .  _

° !!!L  • ch e łp liw o ść

łożonych zaś pochlebstwo, uniożoność i 
serwiłizm. W związku z tem wytworzył 
się stan rzeczy, w którym wszelka twór­
cza myśl oraz każda krytyczna uwaga 
zgóry uważana jest jako herezja i zbo­
czenie. Celem uratowania sytuacji ko­
mitet centralny partji nakazuje czemprę- 
dzej przystąpić do przeprowadzenia pra­
wdziwej demokratyzacji partji i związ­
ków zawodowych, do zabezpieczenia 
swobody przy wyborze sekretarzy i za­
rządów organizacyjnych, do wzmożenia 
kontroli mas, a przedewszystkiem do 
rozpoczęcia staoncwczej i nieugiętej i sy­
stematycznej walki z biurokratyzmem w 
partji, państwie i  w związkach zawodo­
wych.

SA*.

N ie  uważaliśmy jednak za stosow­
ne w chwili obecnej, by p ilną bolącz­
kę bezrobotnych lokatorów  utopić w 
długich rozprawach nad obszerniej­
szą nowelizacją ustawy. Je s t rzeczą 
naszej taktyki stopniowe wnoszenie 
projektów  ustaw, k tóre uważamy za1  t_ ji  — u w a z a m y  z.a
potrzebne dla szerokich mas pracu­
jących i nikt me może czynić z tego 
zarzutu, że wszystkich projektów 
ustaw, które opracowujemy, nie wno­
simy w jednym momencie. Natomiast 
jeżeli „Głos Prawdy" posiada p e ­
wne koncepcje dotyczące radykalnej

nowelizacji ustawy o ochronie loka­
torów, ma otw artą drogę wniesienia 
tego projektu  przez Klub B. B., któ­
ry  reprezentuje. Zamiast rzucać się z 
pianą na ustach na jedyną partię, 
Która broni sprawy lokatorów  w 
oejmie, nic nie stoi „Głosowi Prawdy" 
na przeszkodzie, aby s ta ra ł się prze­
konać obszarników, kapitalistów  1 
k a m ie n n ik ó w  z „jedynki" o nie­
zbędności rozszerzenia zasad ochro­
ny lokatorów. Nawracanie tych za­
ciekłych wrogów sprawy lokatorskiej 
oędzie o wiele pożyteczniejszem, a- 
mzeh rzucanie zatrutych pocisków  w 
fałszywą stronę. A. Z.

W  dniu wczorajszym odbył się wielki 
wiec pracowników państwowych, zwołany 
imieniem pracowniczych Związków Zawodo­
wych, zrzeszonych w Centralnej Komisji Po­
rozumiewawczej Związków Zawodowych 
Pracowników Państwowych, k tóry  zgroma­
dził parę tysięcy pracowników,!

Imieniem prezydjum C. K, P. wiec zagaił 
w ice-prezes C. K. P., p. Duda, przewodni 
czył wiecowi p. Borkowski, prezes Związku 
M aszynistów kolejowych. W yczerpujący re­
ferat o sytuacji wygłosił prezes C. K. P., tow. 
Raabe. N astępnie przem awiali: tow. W er- 
nikowski ze Związku Zaw. kolejarzy, p. Du­
da (Stow. Urzędn. Państw.), p. Mozgała 
(Zw. Niższych Fuokcj, Państw.), tow. M. Ki- 
sielnicki (Zw. Polsk. Naucz. Szkół Powsz.) 
i dr. Żuniak.

Po przemówieniach przyjęto  jednogłośnie 
następującą rezolucję:

Pracownicy państwowi zak.adają sta­
nowczy protest przeciwko stanowisko 
obecnego Rządu, który od 2 lał łudzi 
pracowników obietnicami regulacji płac, 
uzależniając ją od coraz to innych oko­
liczności i oznaczając coraz to inne ter­
miny, których jednak nie dotrzymuje.

Zebrani konstatują, że Rząd nie speł­
nił swego obowiązku wobec pracowni­
ków, ponieważ: 1) nie dotrzymał udzie­
lonej w roku 1926 obietnicy, iż regulacja 
poborów nastąpi od stycznia 1927 roku; 
2) w ten sam sposób złamał obietnicę 
definitywnej regulacji poborów do 1 Hp- 
ca 1927 r„ następnie od 1 stycznia 1928 
r„ a wreszcie od 1 kwietnia 1928 r.; 3) 
w preliminarzu budżetowym na rok 
1928 — 29 nie wstawił sum niezbędnych 
na poprawę bytu pracowników państwo- 
wych; 4) uzależnił poprawę bytu od n- 
chwalenia nowych podatków, chociaż w 
normalnym budżecie mógł przy dobrej 
woli znaleźć pokrycie na podwyżkę n- 
posażeń.

Zebrani stwierdzają, i i  zagadnienie 
poprawy bytu pracowników państwo­
wych traktowane było dotąd przez czyn­
niki miarodajne w sposób lekceważący 
I spychane na szary koniec potrzeb pań­

stwowych. Dowodzi tego okoliczność, 
że w dziesiątym roku istnienia państwa 
pobory pracownicze utrzymują się ciągle 
na poziomie głodowym, a nędza praco, 
wnicza stała się przysłowiową. Nato­
miast te same czynniki miarodajne żą­
dają od pracowników daleko idących o- 
fiar na cele publiczne i za cenę ich nę­
dzy przeprowadzają rozbudowę życia 
gospodarczego.

Wobec tego pracownicy państwowi, 
świadomi doniosłą roli, którą w społe­
czeństwie spełniają, domagają się w imię 
sprawiedliwości, aby poprawa ich bytu 
uznana została za zagadnienie o podsta­
wowe m znaczeniu dla gospodarstwa spo­
łecznego oraz, aby ich potrzeby zaspa­
kajane były narówni ze wszystkiemi in- 
nemi potrzebami państwowemi z normal­
nych środków budżetowych.
Pracownicy protestują stanowczo prze­

ciwko uzależnianiu podwyżki swoich 
płac od uchwalenia nowych podatków, 
uważając, iż poniża to godność pracow­
ników i może stać się powodem niena­
wiści pomiędzy poszczególnemi war. 
stwami społeczeństwa.

Konstatując, iż definitywna poprawa 
bytu odłożona została na czas nieokre­
ślony z winy Rządu, zebrani domagają 
się w chwili obecnej zaspokojenia naj­
bardziej palących i minimalnych swych 
potrzeb, a mianowicie:

1) wypłacenia w czerwcu dodatku wy­
równawczego tytułem niedopłaconych 
w roku bieżącym kwot dodatku miesz­
kaniowego;

2) podwyższenia poborów od dnia 1 
Ińpca r. b„ przynajmniej o 25 proc. dla 
wszystkich pracawników, niewyłączając 
kontraktowych, dziennie płatnych i 
meryfów.

Zebrani apelują do da ł parlamentar­
nych, aby spełniły dążący na nich obo­
wiązek i uchwaliły podwyższenie pobo. 
rów od 1 lipca b. r., conajmniej o 25 
proc., wstawiły odpowiednie sumy do 
normalnego budżetu i ustaliły potrzebne 
na ten cel pokrycie.
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MAMIENIE POLSKIEJ OPINJI PUBLICZNEJ
W Nr, 55 warszawski dziennik, w y­

chodzący w  języku francuskim, za­
mieścił bardzo obszerny artykuł, o- 
mawiający problem m aterjału do bu­
dowy płatowców. Co lepsze: drzewo 
czy m etal?

A rtykuł ten  zamieszczono w części 
poświęconej Izbie Handlowej Polsko- 
Francuskiej w W arszawie.

A rtykuł to wybitnie tendencyjny; 
podnosi on wyższość drzewa nad me­
talem  i wysnuwa wniosek, że lotnic­
two polskie, niemające w  kraju roz­
winiętego przemysłu metalurgicznego, 
powinno oprzeć się dzisiaj wyłącznie 
na drzewie.

A rtykuł kończy się stwierdzeniem, 
iż chociaż nie można przewidzieć o- 
becnie, czy przyszłość nie odda pal­
my pierwszeństwa metalowi, to jed­
nak człowiek, aby być człowiekiem, 
musi przejść uprzednio okres dzieciń­
stw a i karmić się mlekiem, by później 
mógł jeść mięso.

Jeżeli artykuł ten  byłby pisany 
przez ajenta francuskich fabryk lotni­
czych, nie dziwilibyśmy się jego tre ­
ść.i

Znaną jest ogólnie rzeczą, że wszel­
kie najpoważniejsze centra przemysłu 
lotniczego, a więc Anglja, Niemcy, A- 
meryka, Rosja, Włochy, Szwecja bu­
dują obecnie prawie wyłącznie samo­
loty metalowe, a jedynie Francja po 
została za niemi w  tyle, i ciągle bu­
duje samoloty drewniane, mimo wy­
siłku wielu swoich fabryk, jak: „Avi- 
meta", „Bernard", „Dewoitine", 
„Henriot", „Wibault", które budują 
od r. 1926 samoloty wyłącznie m eta­
lowe i fabryk: „Bregeut", „Des- 
champs", „Dyle et Bacalan", „Far- 
man“, „Henriot", „Latecoere", „Liore 
Olivier", „Mureaux", „Nieuport-De- 
Iage", „S. E. C. M.“, które budują pła- 
towce z wykluczeniem drzewa, a je­
dynie z m etalu i płótna.

Tak jest zagraincą, ale m;mo tego 
wedle wskazań autora młody nasz 
przem ysł lotniczy powinien ssać smo­
czek z mlekiem, budując licencyjne 
typy przestarzałych samolotów drew ­
nianych francuskich, wzgl. w  dalszym 
ciągu sprowadzając je z Francji. Roz­
sądna rada, ale chyba nie dla nas, a 
prędzej dla francuskiego przemysłu 
lotniczego. Polska, ten niedźwiedzi 
kraj, niech bierze co mamy niepo­
trzebnego, niech płaci za stare  gra­
ty, a b y śm y  uzyskali środki na prze­
istoczenie naszych fabryk samolotów 
drewnianych na wytwórnie płatow ­
ców metalowych,

„Życzliwy" ten artykuł pragnie 
przedłużyć nam okres niemowlęctwa 
i radzi nam jeszcze długie lata  w strzy­
mywać się przed spożywaniem mięsa.

I taki artykuł drukuje rządowy 
dziennik polskil

Czyż nie pam iętam y niestety rad, 
udzielanych nam dotychczas, czyż nie 
widzimy, jak do dzisiejszego dnia 
mści się na naszym przemyśle lotni­
czym system zakupu gotowych pła­
towców zagranicą?

Trzy nasze rachityczne fabryczki 
lotnicze, budujące samoloty drew nia­
ne, są tego smutnym dowodem.

Ani dnia do stracenia, ani dnia do 
namysłu!

Czyż nie mamy w kraju wytwórczo­
ści metali lekkich, potrzebnych do 
budowy płatowców ?

Przytoczymy tutaj opinję docenta 
Politechniki Lwowskiej Ślebodziń- 
skiegor

„W prasie odezwały się głosy przeciw 
budowie metalowych płatowców. Podnie­
siono argument, że w zaopatrywaniu na­
szych wytwórni (z powodu rzekomego 
braku surowców) będziemy zależni od 
Niemiec). Otóż Niemcy same sprowadza­
ją bauksyt z Francji, Norwegji i Szwaj- 
carji. Mimo to produkcja aluminium i 
stopy zajmują trzecie miejsce w produk­
cji światowej. Polska może nawet taniej 
sprowadzać bauksyt z Rumunji i Jugo- 
sławji, drogą wodną z Norwegji. Zresztą 
w niedługim czasie rozpowszechni się 
metoda produkcji glinu z kaolinu lub z 
gliny, i oddawna już Prezydent Mościcki 
pracuje nad ekonomicznym sposobem 
produkcji aluminjum z tego materjału. 
Wedle opinji inż. Gierdziejewskiego 
(Przegląd Górniczo - Hutniczy na rok 

1934), inż. Gontkiewicza (Przegląd Techni­
czny 1925) mamy warunki do stworzenia 
w Polsce produkcji lekkich metali i sto­
pów dla przemysłu lotniczego. Mamy do­
skonałych metalurgów, jak prof. Broniew­
ski, inż. Czochrański, inż, Kuszewski, 
inż. Teszczenko, inż. Czapiński, mechani­
ków warsztatowych i teoretyków obróbki 
metali, prof. Mierzejewski i Gajsler".
_ Nie ■wnikając bliżej w  nieuzasad­

nione wywody autora reklamy, znaj­
dujemy między szeregiem jego rozu­
mowań przyczynę rzucenia się Niem­
ców na m etal,

„Niemcy ze swemi możliwościami me- 
talurgicznemi mogły się rzucić na budo­
wę metalową".

A! więc tu  okazuje się przyczyna, 
Francja nie umie sobie dać rady z me­
talem, więc dłubie w  drzewie, a my 
mamy ją naśladować. Myśmy powinni 
więc według życzenia autora pozo­
staw ać ząwsze w tyle, a dopiero po 
nabytych doświadczeniach we F ran­
cji, zechcą nam tam tejsi eksperym en­
tatorzy ofiarować łaskawie pierwsze 
swoje doświadczenia łącznie z licen­
cjami.
_ Nie tędy jednak prowadzi droga do 

silnego lotnictwa. W obecnych cza­
sach chyba tylko laik w dynamice lo­
tu  silnikowego i w  całokształcie fa­
brykacji porwie się z dowodami wyż­
szości drzew a nad m etalem  w budo­
wie samolotów. Dziś już wszystkie 
państw a bez wyjątku pracują inten­
sywnie nad rozwojem produkcji sa­
molotów metalowych, a Niemcy idą 
już naw et dalej, gdyż pracują nad u- 
doskonaleniem metalu, czyniąc na 
tem polu wielkie postępy np. w  udo­
skonaleniu „elektronu", k tóry  okazał 
się 40% lżejszym od „duralu". Polska, 
posiadając szereg wybitnie zdolnych 
pracowników w dziedzinie zagadnie­
nia otrzymywania lekkich metali, nie 
może i nie powinna pozostać w tyle. 

Dziesięcioletnie doświadczenie na­
uczyło nas odróżniać złe samoloty od 
dobrych, a praca uczyni krok na­
przód, o ile tylko kierownicy inszego 
lotnictwa zechcą zdrowo myśleć prze 
dewszystkiem o Polsce, a później o 
kryzysie przemysłu zagranicznego. 
Nie chcemy kupować samolotów Jun- 
kers'a, ale chcemy budować w kraju 
samoloty metalowe, oparte  na do­
świadczeniach tej największej w y­
twórni świata, dostarczającej samo­
loty wszystkim państwom Europy i 
Ameryki. S. S.

„DOM PRACY1*
ZREDUKOWANYCH URZĘDNI­

KÓW I PRACOWNIKÓW
Nie wszyscy pamiętają o znacznym 

odłamie społeczeństwa w Polsce.kłóry 
z powodu redukcji i utraty możności c- 
gzystencji został zepchnięty na dno ży­
cia i stanowi obeonie nową liczną war­
stwę bezrobotnych. Tyliko czasami no­
tują dzienniki krótką wzmiankę w kro- 
nieę wypadków o samobójstwach wsku­
tek braku środków do życia.

Czasem rzucimy okiem na wynędz­
niałą postać, która się czad wstydliwie 
pod murem.

Zrzeszenie Zredukowanych Urzędni­
ków i Pracowników, założone 10 lute­
go 192 roku, położyło wiele wysiłków, 
aby tych ludzi zespolić i dać im pracę.

Obecnie Zrzeszenie jest w posiadaniu 
całego szeregu placówek pracy i celem 
rozszerzenia takowych oraz zatrudnię 3 
nia większej ilości członków, przystę­
puje do budowy „Domu Pracy’.

„Dom Pracy”, w którym mieścić się 
będą warsztaty pracy, bibljoteka, jad­
łodajnia, oraz lokale mieszkalne dla 
bezdomnych, może powstać tylko przy 
pomocy społeczeństwa, Rządu i insty- 
tucyj komunalnych, dlatego też, Zrze­
szenie zwraca się z gorącym apelem 
do wszystkich, którzy mają pracę, o po­
moc materjalną.

Adres Zrzeszenia: Warszawa, Nowy 
świat 8-10, Teł. 140-61. Konto czekowe 
w P . L O ,  15.595.

KURSY DOKSZTAŁCENIA SANI­
TARNEGO DLA NAUCZYCIEL­
STWA SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Wzorem lat ubiegłych, odbędą się w 
Państwowej Szkole Higjeny (Warsza­
wa, Cbocimska 24) dwa kursy waka­
cyjne: I-szy od 9—28 lipca, Ii-go od 
6—25 sierpnia r. b.

Każdy kurs będzie obejmował 4 
działy: 1) nauk przyrodniczych (biolo
gję, anatomję i fizjologję, bakterjologję 
i naukę o odporności, higjenę odżywia­
nia, higjenę pracy umysłowej, 2) melo­
dyki nauczania higjeny i wychowania 
higienicznego, 3) higjeny publicznej, u- 
zdrowotnienia miast i wsi, higjenę bu­
dynku szkolnego i jego otoczenia, 4) 
higjeny społecznej (zwalczanie ostrych 
chorób zakaźnych, gruźlicy, alkoholiz­
mu i innych klęsk społecznych, bigjena 
dziecka i pielęgniarstwo społeczno.

Dla pewnej liczby (do 60 słucha- 
czy(ek) każdego kursu, którzy nie bę­
dą mogli znaleźć pomieszczenia w lo­
kalach prywatnych w Warszawie, Dy­
rekcja Państwowej Szkoły Higjeny re­
zerwuje lokale burs, gdzie pobyt cało­
dzienny łącznie z żywieniem, wynosić 
będzie 5.50 gr. dziennie. Nauczanie na 
kursach jest bezpłatne.

Zgłoszenia na formularzach kart wpi­
sowych na kursy wakacyjne kandydaci 
winni przesyłać przed dn. 10 czerwca 
r. 1928 za pośrednictwem Inspektora­
tów szkolnych do Dyrekcji Państwo­
wej Szkoły Higjeny, zaznaczając, na 
który z tych kursów reflektują i czy 
proszą o zapewnienie im bursy.

Wraz kartą wpisową kandydat wi­
nien złożyć w biurze Inspektora Szkol­
nego 10 złotych wpisowego.

O zakwalifikowaniu na kurs oraz o 
ewentualnem przyjęciu do bursy kan­
dydaci zostaną powiadomieni za pośre­
dnictwem Inspektoratów Szkolnych do 
dn. 20 czerwca 1928 r.

w i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
S ied lce

10-CIOGODZ. DZIEŃ PRACY 
W TARTAKU.

Dnia 23 maja tow. Zwoliński z Sie­
dlec udał się, na prośbę robotników, 
zatrudnionych w tartaku p. Wernera w 
Seroczynie, aby zbadać panujące Łam 
warunki pracy.

Skonstatowano, że robotnicy są za­
trudnieni po 10 godzin dzaemke i dłu­
żej, bez żadnego specjalnego wynagro­
dzenia za godziny nadliczbowe. Oprócz 
tego, godne napiętnowania jest wyna­
grodzenie za tę pracę, a mianowicie:

Robotnik wykwalifikowany (gatro- 
wy) otrzymuje aż 3,10 zł. dziennie, inni 
robotnicy zarabiają od 2—2.50 dzien­
nie.

Tow. Zwoliński zwróci! się do inży­
niera tegoż tartaku (gdyż p. Wernera 
nie było), który oświadczył, że gotów 
jest zamknąć tartak, ale o poprawie 
płac nie może być mowy.

Tow. Zwoliński natychmiast udai się 
do p. Inspektora Pracy w Siedlcach, 
aby oznajmić mu o metodach, stosowa­
nych u p. Wernera i prosić o interwen­
cję, ale p. Szawłowskiego nie było, 
gdyż jest na urlopie.

Jednocześnie interwenjowano w sta­
rostwie o pobudowanie nowych budyn­
ków dla robotników rolnych w tymże 
folwarku, gdyż te, w których obecnie 
mieszka służba dworska, zawalają się 
— i grozi niebezpieczeństwo!
S try k ó w .

ZORGANIZOWANIE ODDZIAŁU 
MŁODZIEŻY T. U. R.

Odbyło się zebranie organizacyjne 
młodzieży T. U. R., na klórem wybra­

no Zarząd z prezesem tow. Rudnickim 
na czele.

Zarząd zorganizował sekcje dramaty­
czną i sportową, oraz bibljotekę, liczą­
cą narazie 39 dzieł.

Komitet T. U. R. stara się o pozy­
skanie miejscowego nauczycielstwa u« 
wykładów ogólno - kształcących.

Nowo-utworzoną placówkę młodzie) 
Strykowa przyjęła z entuzjazmem, gar' 
nąc się do szeregów organizacji.

B ia ło w ie ż a
KRZYWDA. v

Jtdjusz Mil'er, mimo 80 lat, jest człowie­
kiem rzeżkim i do prac lżejszych zidolnym- 
Od 1889 r. do maja 192S, z kilkoLetmą 
przerwą, wywołaną służbą wojskową, pra­
cował, jako majster w cegielni Grodku ko­
ło Białowieży, należącej do Dyrekcji La­
sów Państwowych

Niedawno M it'er bez żadnego wymówie­
nia i bez odszkodowania aostał, ,,z powodu 
słarości", usunięty z pracy.

Miller znajduje się bez środków do ży­
cia. Czyżby doprawdy Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych nie mogła dać Millerowi po 30 z 
górą latach pracy — jakiejś możliwości do 
tycia, choćby zatrudniając go jako dozor­
cę w jednym z dwuch parków w Białowie­
ży, jeśli już pracować nie może. W każdym 
razie jakieś odszkodowanie, czy inna po­
moc winna być Millerowi udzielona, by nie 
skonał z głodu.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

LIST DO REDAKCJI.
Szan. Tow. Redaktorze (

Proszę o umieszczenie następującego 
oświadczenia:

W tych dniach ukazał się Nr. l-szy 
„Robotnika Chłopa", (rok 2-gi) z dnia 
3.VI 1928 r., piema które podpisywałem 
dotychczas jako odpowiedzialny redak­
tor.

Zmuszony jestem oświadczyć, że ar­
tykułów w tym numerze umieszczonych 
nie dał mi dr. Kruk do przeczytania, 
aczkolwiek wyraźnie domagałem się 
przedłożenia mi artykułów przed' odda­
niem do druku.

Z artykułami tymi w szczególności dr. 
Kruka p. t. „Likwidacja PPS-owskiego 
warcholstwa" operującymi samymi 
kłamstwami i oszczerczemi napaściami 
na tow. d-ra Drobnera, nielioująoeimi z 
godnością i etyką socjalistyczną — nie 
godzę się i odpowiedzialność za cały ten 
numer z siebie zrzucam. W imię uczci­
wości i czystości metod potępiam osz­
czerczą kampanję i protestuję przeciw­
ko nadużycia mojego nazwiska i zaufa­
nia.

Zgodnie z komunikatem N. S. P. P. 
zamieszczonym w niedzielnym N-rze 
„Robotnika", deklaruję wstąpienie do 
P. P. S.

Franciszek Bąkowski.
Warszawa, 3.VI 1928 r.

SAMORZĄD STOLICY
ZASIŁKI NA KOLONJE LETNIE

Wydział opieki społecznej M agistratu przy 
podziale funduszu na urządzenie w r. b. ko­
lonij letnich dla dzieci, urządzanych przez 
różne instytucje filantropijne, dla organza- 
cyj żydowskich -przeznaczył 65.000 zł. Suaia 
ta  podzielona została w sposób następujący: 
Tow. pomocy dla sierot 12.000 zł.. Stowa­
rzyszeniu żydowskich kobiet pracujących 
7.500, Komisji kolonij letnich przy zjedno­
czeniu szkół żydowskich 7.000 zŁ, Tow.' 
przyjaciół dzieci w W arszawie 3.000 zł.. S to­
warzyszeniu kolonij letnich imienia W awel­
berga 3.000 zł„ Tow. kursów wieczorowych 
dla robotników 1.000 zł„ Zjednoczeniu szkół 
żydowskich w Polsce 6.500 zł.. Stowarzy­
szeniu pomocy studentom żydowskim „Ju­
daica" 5.000 zł.. Stowarzyszeniu rozpow­
szechniania oświaty wśród robotników ży­
dowskich 1.500 zł., Tow. Ochrony zdrowia 
ludności żydowskiej „Toż“ 7.000 zł„ Tow. 
kolonij letnich dla dzieci szkolnych wyzna­
nia mojżeszowego 3.000 zł. i Centralnemu 
Stowarzyszeniu opieki nad dziećmi sierota­
mi S.500 zł.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9,

poleca
Portrety - drzeworyty marszałka Ig­

nacego Daszyńskiego, Bolesława Lima­
nowskiego i Juljusza Słowackiego — W 
cenie po zł. 1.20 każdy.

ANDRZEJ STRUG. 8)

ŻOŁNIERZ 
Z POD ST. BEAT

(Dokończenie).
W pokoju Nr. 49 na ścianie również 

wisiał afisz z wesołym żołnierzem. Była 
to pusta biała salka, nic tam nie było 
prócz fotela chirurgicznego i skromnej 
białej szafeczki. Podoficer sanitarny 
wprowadził Doujarta i zabrał się do ro­
boty. Otworzył szafkę i zaczął wydoby- 

z uiej rzeczy najdziwniejsze. Były 
cięhkie zamknięte skrzyneczki i coś w 

r  ̂ zaju lśniących metalowych grzebieni, 
* .P ^ k i i druty i poskręcane prze­
wodniki. Nucąc pod nosem „Madelon" 
ustawiał to i rozstawiał, przykręcał i do­
pasowywał. Doujart nie zważał na me­
go, patrzał obojętnie przez okao. W okno 
zacinał deszcz jesienny, dzwoniąc po 
szybach. Wicher szamotał się ze starym 
wiązem, obrywał ostatnie resztki cięż­
kich żółtych liści i porywał je w górę. 
Długo wirowały w powietrzu w fanta­
stycznym zapamiętałym tańcu, poczem u- 
chodziły kędyś wdał stadem, a na ich 
miejsce zjawiały się inne na ołowianem 
niebie. Wiąz huczał i skrzypiał na wi­
chrze, w pokoju mroczyło się coraz bar­
dziej.

— AJe pogoda, co?— Psa nie wygnać,' 
Dobrze w tald czas pod dachem? Co? 
Czysto, ciepło, sucho, bezpiecznie... Nie 
to, co tam... Błoto po kolana, wszystko 
j>rzejęte do suchej nitki, ani siąść, ani

się położyć, a tu oi rrumm-rrrumm! Ku­
ferki, miny... Co?

Doujarta nagle porwała nienawiść do 
takiego głupiego gadania. Deszcz, wiatr, 
ponurość nieba zdjęły go dreszczem nie­
jasnego wspomnienia. Z jesiennej zawie­
ruchy zajrzało nagle przez szybę jakieś 
dawno zagrzebane widmo. Na sekundę 
wywróciło się w nim wszystko naopak- 
I ku jego największemu zdumieniu obu­
rzył się, zakrzyczał w nim ktoś obcy.

— Milcz, idjoto! Co ty możesz opo­
wiadać jak tam jest, kiedyś sam nigdy 
nie był? Ty dekowniku jeden, łapidu- 
chu...

— Ja  nie byłem? Pod Doaumont dwa 
miesiące w pierwszej linji... Doaumont! 
Rozumiesz, pało jedna? Taki pierwszy 
lepszy bałwan sobie myśli... Poczekaj, u- 
rządzę ja ciebie, że ci się zrobi ciepło. 
Zaraz będzie wiadomo, kto jest dekow- 
nik...

Doujart już pożałował, że się wyrwał, 
a jeszcze bardziej zdziwił się sam sobie. 
Co go pokusiło? Nigdy go nie obchodzi­
ło, co kto gadał, a teraz... I widmo wspo­
mnień uleciało wraz z temi wirującemi 
liśćmi. Otoczyła go nuda, senność, oczy 
kleiły się...

— Panie kapralu, czy mogę sobie tro­
chę przysiąść na tem krześle? — spytał 
grzecznie.

— Poczekaj, jeszcze się nasiedzise, nie 
wiem, czy ci na niem będzie tak wygod­
nie...

Wszedł major, Doujart wyciągnął się 
przed  nim pod ścianą, strach go obleciał, 
zamajaczyło ciężkie przeczucie. Patrzał 
w twarz majona i zgadywał z naei co ma

być, ale major nawet nie rzucił nań o- 
kiem i zajął się sprawdzaniem aparatu. 
Długo oglądał i majstrował, wreszcie 
Doujart ujrzał w jego rękach jakby duży 
płaski zegarek. Złota wskazówka drgała 
na nim, latała naprzód i wstecz.

— W porządku.
— No, siadaj, siadaj — zapraszał go 

kapral.
Wiatr wył, deszcz siekł w szyby, w 

pokoju zmroczyło się całkiem, tylko mło­
dy żołnierz na ścianie jaśniał barwami i 
wciąż kędyś dążył w swoim zapędzie i 
śmiał się ochoczo. Doujart rozsiadł się 
w wygodnym fotelu i odpoczywał. Był 
wyczerpany jak po długim marszu, jak 
po ciężkiej jakiej robocie. Przez chwilę 
patrzał sennie jak kapral zaciskał mu 
rzemienie na rękach i nogach, poczem 
kiwnął się raz i drugi i zadrzemał.

Nagle jakaś straszna siła przeleciała 
przez niego nawskroś od stóp do głowy. 
Ocknął się, porwał się, ale rzemienie 
trzymały mocno.

W pokoju było prawie ciemno. Wyła 
wichura, wściekała się, przez szyby, za­
lane deszczem, konary wiązu czerniały 
połamane, powykręcane. Szereg okien 
przeciwległego skrzydła wypiętrzył się i 
nastroszył, szarpała się na dachu biała 
flaga, ogromny czerwony krzyż miotał się 
na wygiętym maszcie jakby chciał urwać 
się i pomknąć w dalekę przestrzeń. Do­
piero po chwili dojrzał w posępnym 
zmroku dwa czarne cienie, stojące po o- 
bu stronach okna — i zadrżał. Natych­
miast znikło to wszystko

Wybuchła przeraźiiwra iasoośćij«xK*a^:4«>»ł się.wuiem i zamarł.

ziła go nagłym bólem, który zaświdro- 
wał we wszystkich kościach. Ból łamał 
mu czaszkę, rozrywał wnętrzności, dła­
wił i dusił. Szarpał się, skręcał się i mo­
cował. Nie mógł dobyć tchu, ani głosu, 
ani się ruszyć z miejsca, skrzypiały mu 
na rękach, na nogach nowe rzemienie.

I urwał ból jak uciął. Ogarnęła go 
przesłodka ulga, słabość, bezwład. Gdy­
by nie rzemienie, zsunąłby się, spłynął­
by na ziemię, rozlałby się jak masa gę­
stego płynu. Nie czuł siebie, nie widział 
nic, struga potu zalewała mu oczy. Ni­
sko opadła głowa i wisiała ciężko na 
zdrętwiałym karku.

Major zaniepokoił się, zaklął.
— No co? No co u djabła? Jak się te­

raz czujesz? Gadajże Doujart!
Ale Doujart już tego nie słyszał i nic 

nie odpowiedział.
Bo kapitan Flecbard stoi przed nim 

i odwiązuje maskę. Koniec ataku, moż­
na odetchnąć, otrzeć oczy z gryzącego 
potu... Kapitan spuszcza maskę, Doujart 
zadygotał...

Pod otokiem hełmu trupia twarz uś­
miecha się do niego wyszczerzonemi zę­
bami. Ale z czarnych oczodołów wabi go 
dawny urok ludzkiej dobroci

— Co, Doujart, jesteś i ty?
—- Jestem, jestem, panie kapitaniel
Co za radość! Wpatrzony w ukocha­

nego człowieka Doujart zastygł w po­
stawie na baczność.

— Repos!... Spocznij Doujart...
To zwyczajne słowo komendy rozpo­

starło nad nim błogość i słodycz. Roz-

Na sali Nr. 7 dyżurny sierżant zdej­
mował tabliczkę z nad łóżka Doujarta, 
posługacz zmieniał pościel, sąsiad z pra­
wej strony czytał w gazecie ostatni ko­
munikat z frontu. „W bohaterskiem na­
tarciu po należytem przygotowaniu a '- 
tyleryjskiem odzyskano fermę St. Beat- 
Nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty”. Są­
siad z lewej strony pisał list do żony.

— Droga Łucjo! Niestety już za ty­
dzień wypiszą mnie ze szpitala, al* 
przynajmniej dostanę urlop na trzy dni 
i zobaczę ciebie i dzieci, a potem n i e c h  
się dzieje co chce, na to niema żadnej 
rady...

W pokoju Nr. 49 major pisał raport na 
stole przykrytym zielonem suknem. Ju^ 
zepsuł trzeci blankiet formularza, bo był 
zły i ręka mu drżała.

Z prawego skrzydła gmachu wysunął* 
się dwaj żołnierze w rogatych niebieskich 
furażerkach, dźwigając ciało, nakrytc 
derką. Cofnęli się, postawili nosze we 
drzwiach i obserwowali pogodę, dopóki 
nie huknął na nich ktoś ze schodów:

— Na co tam czekasz jeden z dru­
gim?!

Porwali nosze i śpiesząc się pod des* 
czem i wichrem, klnąc i wymyślając •o' 
bie nawzajem, chlapiąc po kałużach bi«* 
giem przebyli podwórze i wpadli do p*' 
wilonu, gdzie u samego wejścia pod ścia­
ną jedna na drugiej aż pod powałę «tały 
czarne trumny.
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TOW ARZYSTW O UNIWERS. ROBOTNICZEGO
ZWIĄZEK ZAWODOWY KOLEJARZY 

UROCZYSTY KONCERT
Z pow odu przybycia do W arszaw y 

w ycieczki p rzedstaw ic ie li ło tew sk ich  or- 
ganizacyj robo tn iczych

ODBĘDZIE SIĘ W SALI Z. Z. K.
przy  ul. C zerw onego K rzyża 20, w e 
czw artek  7 czerw ca o  g. 7 m. 30.

W  Koncercie w ezm ą udział: P laców ­
ka Żywego S łow a pod k ie runk iem  d-yr.

S zpak iew icza , S zko ła  P lastyk i i R y tm i­
ki J . M ieczyńskiej, chór gazow ników  
,,Znicz" o raz  J . Jan iszew sk i (wiolon­
czel a}.

P o zo sta łe  b ile ty  w  cenie od 25 gr. do 1 
złp. do nab y c ia  w  M. K. K. A. (Chm ielna 
49), w  gm achu Z. Z. K. i w K sięgarn i R o­
botn iczej (W arecka 9).

ŻYCIE PA R TJI
OKR Warszawa Podmiejska. W piątek 

8 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu OKR 
(Długa 19) odbędzie się odczyt tow. dr. Al­
freda Kriegera p. t. „Zadania organizacyjne 
PPS w chwili obecnej". W stęp wolny.

W ARSZAW SKA 
ORGANIZACJA P . P . S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W poniedziałek dnia 4 b. m.

Międzydzielnicowa konferencja w spra­
wie „Dnia Kobiet" odbędzie się w ponie­
działek 4 czerwca r. b. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu W. O. K  R. PPS (Al. Jerozolim ­
s k i  6, I p.).

Obowiązany udział towarzyszek i tow a­
rzyszy, delegatów dzielnic, Związków Za­
wodowych i Kół fabrycznych.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 9.30 rano 
dla I zmiany i o g. 6 wiecz dla II zmiany, 
w lokalu OKR (Al. Jerozolimskie 6) odbę­
dzie się konferencja tramwajowa Org. PPS.

We wtorek dnia 5 b. m-
Koło Gazowni .Kredytowa". O godz. 6 

w lokalu OKR (Al. Jerozolimskie 6) odbę­
dzie się zebranie Koła.

Koło Gazowni „Ludna". O godz. 6 wiecz. 
zebranie c z ło n k ó w  Koła w lokalu OKR. 
PPS.

Ruch k u lt.-o św ia tow y
Koncert w Z.Z.K. Z okazji przyjazdu wy­

cieczki łotewskiej do Warszawy, odbędzie 
się w sali 7,7K, u l  Czerwonego Krzyża 20, 
7 b. m. o godz. 7.30 koncert z udziałem: P la­
cówki żywego 6łowa pod dyrekcją Szpakie 
w:cza, Szkoły plastyki i rytmiki p. Mieczyń­
skiej Chór gazowników „Znicz" oraz J. Ja- 
niczewskiego (wiolonczela).

Pozostałe bilety na ten wielce urozmai­
cony koncert nabywać można w Komisu 
Międzyzwiązkowej Kulturalno - Artystycz­
nej, Chmielna 49, w Księgarni Robotniczej, 
ul W arecka 9, oraz w gmachu ZZK.

MŁODZIEŻ
Egzekutywa Komitetu Centralnego 

Organizacji Młodz. T. U. R. odbędzie się 
w pon iedzia łek  dnia 4 czerw ca, o godzi­
n ie 7 w iecz. w  loka lu  „R obo tn ika".

r u c h  k o b ie c y
W a r s z a w s k i  Wydział Kobiecy P. P. S. 

przypomina o zebraniu wtorkowem Wydzia­
łu, które się odbędzie dnia 5 b. m., w loka­
lu własnym, Le^no 53, godz. 7 wiecz.

Na zebraniu wygłosi referat tow. Stefanja 
Targowska.

ii

TEATR NOWOŚCI -  B ie la ń sk a  5. 
KUPON n a  BEZPŁATNY BILET

na W ielką, szlagierową rewję

„JA PANA TEŻ...
KAŻDY kupujucy bilet normalny, otrzymuje 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dwa 

przedstawienia o godz. 8 i 10 wieczorem.
Dla wygody, publiczność wpuszcza się po 

każdej przerwie.

WINNY —
N I E S K A Z A N Y .

Przed sądem apelacyjnym znalazła się o- 
negdaj sprawa Walerego Kosakowskiego, w 
swoim czasie oskarżonego o zabójstwo Sta­
nisławy Chrzanowskiej i przez sąd okręgowy 
w Łomży z zarzutu tego uniewinnionego. 
Sprawa przedstawia się jak następuje:

Stanisława Chrzanowska włościanka ze wsi 
Choszczowo, pod Łomżą, podarowała całą 
swoją posiadłość ziemską synowi. Syn zie­
mię sprzedał Waleremu Kosakowskiemu z 
zastrzeżeniem, iż ten będzie matce wypła­
cał alimenty. Alimentów tych Kosakowski 
nie wypłacał i staruszka zagroziła cofnię­
ciem darowizny, co musiało pociągnąć unie 
ważnienie kupna.

Kosakowski zamiast iść prostą drogą i 
wypłacić zaległą sumę — wierzycielkę zabił. 
Sprawa znalazła się przed sądem okręgo­
wym w Łomży. Sąd nie dał wiary zezna­
niom świadków, którzy utrzymywali, że wi­
dzieli oskarżonego z zabitą w lesie, lecz o- 
pierając się na zeznaniu jednego świadka, 
stwierdzającego alibi oskarżonego, dla bra­
ku dowodów go uniewinnił. Prokurator nie 
apelował, zaapelowała jednak córka zabitej, 
która występowała w procesie pierwszej in­
stancji jako powódka cywilna i żądając 
zwrotu kosztów pogrzebu, oto sprawa zna­
lazła się przed sądem apelacyjnym.

Sąd apelacyjny, opierając się na zezna- 
niach świadków, którzy widzieli Kosakow­
skiego wraz z zabitą w lesie oraz tych, któ­
rzy zeznali o tem, że osk. mył ręce w rzece, 
uznał, że Kosakowski winny jest przestęp­
stwa z art. 455 ci. 2 ( zabójstwo w checi zy­
sku). Sąd apelacyjny nie mógł wypowie, 
dzieć sie co do kary, ponieważ nie było w 
sprawie tej apelacji prokuratora, wobec po­
wyższego K. mimo, że przez sąd apelacyjny 
uznany został za winnego popełnionej zbro­
dni, pozostaje nie skazany.

Rewizja procesu w tym wypadku nie mo­
że mieć miejsca, ponieważ sąd wyrokował, 
opierając się na znanych już sądowi okręgo­
wemu okolicznościach, a żadne nowe okoli­
czności ujawnione nie zostały. IK.

„ROBOTNIK", poniedziałek, 4 czerwca.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym w Polsce. Dość pogodnie lub 
pogodnie na północy kraju. Pozatem chmur­
no, z większemi przejaśnieniami w ciągu 
dnia i drobnym gdzie niegdzie deszczem, 
zwłaszcza na zachodzie Polski, W całym 
kraju lekki wzrost temperatury (około 15°). 
Wiatry z kierunków zachodnich.

Pobór. We wtorek, 5 czerwca, w kolej­
nym dniu powszechnego poboru mężczyzn, 
urodzonych w r. 1907 i tych z pośród iw. w 
latach 1905 i 1906. którzy przy poprzednich 
przeglądach uznani zostali za czasowo nie­
zdolnych do służby wojskowej, winni s ta ­
wić się: 1) zamieszkali w 13 i 14 dzielni­
cach IV komisariatu — w komisji poboro­
wej Nr. 1 oraz 2) zam  w 9 i 10 dzielnicach 
III kom. — w komisji Nr. 2, mieszczących 
się przy ul. Huzarskiej 1, 3) ram. w 7 i 8 
dzielnicach XIH kom. — w komisji Nr. 3 
tDaniłowiczowska 1\ 4) zam. w 3 1 4 dziel­
nicach XXV kom. — w komisji Nr. 4 (Dobra 
nr. 72) i 5) zam. w 8, 9 i 10 dzielnicach VIII 
kom. — w komisji Nr. 5 (Twarda 35).

O zamknięcie garbami, zatruwającej po­
wietrze. W t. zw. II Grochówie, obecnie w 
granicach Wielkiej Warszawy, mieści się 
garbarnia p. Konarzewskiego. Wobec tego, 
że garbarnia nie jest skanalizowana, wszyst­
kie ścieki płyną z niej otwartym rowem, 
przecinając ul- Grochowską przez bardzo 
gę to  zabudowane i zaludnione place. Rów 
ten powoduje zanieczyszczanie powietrza 
w promieniu kilkuset metrów.

Główna komisja sanitarna wydziału zdro­
wia Magistratu, do której wpłynął memo­
rial zainteresowanych mieszkańców, prze- 
iłała go Praskiej okręgowej komisji sanitar­
nej, celem dokonania oględzin garbam i i e- 
wentualnego skierowania sprawy zamknię­
cia tej garbarni, do sądu.

Zboże i mąka. W końcu tygodnia zwięk­
szyło się zaofiarowanie żyta. Natomiast po­
daż pszenicy jest niedostateczna. W związ­
ku z tem giełda poznańska podwyższyła x>- 
towane ceny pszenicy. W sobotę płacono 
w Warszawie za ty to  53 zł., za pszenicę 60 
zł., jęczmień browarniany 53 do 54 zł. prze­
miałowy 50 zł., owies jednolity od 48—50 zł., 
■wszystko za 100 kg. franco Warszawa.

Na rynku mącznym ceny bez zmiany, przy 
tendencji utrzymanej. Popyt na mąkę nor­
malny.

O zwolnienie posłańców i tragarzy od opłat 
kancelaryjnych. Wobec tego, że tragarze i 
posłańcy rekrutują się z p o ś r ó d  ludzi rze­
czywiście biednych, z drugiej zaś strony o- 
płaty kancelaryjne, w wysokości 2 zł. od 
podania zgłoszeniowego zainteresowanych, 
są niewspółmierne w stosunku do zasadni­
czej opłaty, pobieranej od nich za rejestra­
cję, k tóra wynosi również 2 zł., Wydział 
przemysłowy M agistratu wystąpił do W y­
działu prawnego z zapytaniem, czy nie mo- 
żnaby zwalniać tragarzy i posłańców od po­
wyższej opłaty kancelaryjnej.

Sir. 3

BUDOWA SANAT0RJUM AKA­
DEMICKIEGO W ZAKOPANEM

W  dniu  17 m aja r . b. w  U niw ersyte­
cie W arszaw skim  n a  ze b ran iu  R a d y  N a­
czelnej do  spraw  pom ocy m łodzieży  a- 
-kadem ickiej ro zp a try w an o  sp ra w ę  bo­
bow y sanatorjum  akadem ickiego  w  Za­
kopanem  na 100 łóżek, w edług p ro je k ­
tu pro-f. G ałęzow skiego. U pow ażniono  
P rezydjum  R ady  do rozpoczęcia b u d o ­
w y sanatorjum , do zaciągnięcia pożycz­
ki w  B anku  G ospodarstw a K rajow ego 
d o  w ysokości 1 5 0 0 .0 0 0  zł. K oszt b o d o ­
w y  sanato rjum  dosięgnie kw oty  2-ch 
m iljonów  zł.
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i DOROTA GISH
w wielkim podwójnym programie p. t. _
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Kino „PAŁACE" *1
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. ! 
Wielki podwójny program w 18 aktach 

1) Znakomity film amerykański

,  ZA KULISAMI DANCINGU ,
! W roli głównej GILDA GRAY. :

\  2) Wznowienie farsy

|  „SZALONA LOLA"
|  w  roli głównej L lljana H arvey. J

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

D Z I Ś .

12X10 — I3jOO Koncert r  płyt gramofono­
wych. 13.00 Sygnał czasu, komunikat fot- 
n i c z o -meteorologiczny. 13.10—15.00 P rzer­
wa. 15.00 — 15.20 Komunikaty m eteorolo­
giczny, gospodarczy, samorządowy, nad­
program. 15.20 — 16.25 Przerwa. 16.25 —
16.40 Tygodniowy przegląd komunikacyjny.
16.40 — 17.05 Odczyt „Wytwórczość kraju 
a  obrona Państwa". 17.05 — 17.20 Przerwa.
17.20 — 17.45 Odczyt „Trzeci ogólnopolski 
ejazd geografów we Lwow'e". 17.45—18.15. 
Program dla dzieci. 18.15 — 18.55 Transmi­
sja muzyki tanecznej z kaw. .G astrono­
mia". 18.55 — 19.05 Przerwa. 19.05—19.15. 
Komunikat rohrricry. 19.15 — 19.35 Rozmai­
tości 19.35 — 20 00 Lekcja języka francus­
kiego. 20.15 — 22.00 Koncert wieczorny, 
poświęcony muzyce polskiej 22.00 — 22.05. 
Sygnał czasu i komunikat lotniczo-meteo- 
rologiczny. 22.05 — 22.20 Komunikat PAT.
22.20 — 2230 Komunikaty: policyjny, spor­
towy, nadprogram.

J U T R O .

13.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma­
riackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny oraz nadprogram. 13.10 —
15.00 Przerwa. 15,00 Komunikaty: m eteoro­
logiczny, gospodarczy, nadprogram. 1530—
16.00 Przerwa. 16.00 — 16.25 „Przegląd po­
lityki międzynarodowej za miesiąc maj". 
16.25—16.40 Nadprogram, komunikaty. 16.40

 17.05 Odczyt ..Różne rodzaje naszych u-
zdrowisk". 17.05 — 17.20 Przerwa. 17.20 — 
17.45 Transmisja odczytu z Katowic. 17.45 ■ 
18.55 Koncert popołudniowy muzyki o s ­
kiej. 18.55 — 19.05 Przerwa. 19.05 — 19.15. 
Komunikat rolniczy oraz transmisja z K ra­
kowa notowań giełdy zbożowej krakow ­
skiej. 19.15 — 19-35 Rozmaitości. 19.35 —
20.00 Odczyt „Prognozy meteorologiczne a 
rolnictwo". 30.00 — 20.15 Przerwa. 20.15. 
Koncert popularny, w przerwie biułet-ro 
„Messager Potonais" w języku francuskim. 
Koncert Orkiestry filharmonicznej, organi­
zowany wespół z „Pdskiem  Radjo" pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 22.00 22.05 
Sygnał czasu, komunikat łotniczo -  meteo­
rologiczny. 22.05 — 22.20 Komunikaty PAT. 
22.20 — 22.30 Komunikaty: policyjny, spor­
towy, nadprogram.

CIEKAWE PRZYGODY MŁODYCH 
„MARYNARZY"

Dwóch serdecznych kolegów szkolnych z 
gimnazjum Rocha K ow alsk iego , 15-le tu ieg o  
Ferdynanda Nowaga i 16-letniego T“ f u'  
sza B ęd k o w sk ieg o  o d d a w n a  zespo liło  jedno 
pragnienie, wstąpić jalnnajprędzej w sze 
regi marynarki. W ta jem n icy  p rzed  ro ­
dzicami omówili cały plan ucieczki z do­
mu, decydując się na przebycie drogi do 
Gdańska na rowerach. Ponieważ N ow a 
posiadał rower własny, p o s t a n o w i ł  w y s a 
rać się o drugi row er dla swego kolegi, 
tym celu Nowak udał się do z n a j o m e g o  

właściciela cyklodromu przy ul. Nowo ipie 
32, W ładysława Skrzypka i taro rzf?fC”!1° 
e s  godzinę wypożyczył rower. M o  i 
„marynarze" puścili się w  drogę, lecz !

wskutek zepsucia się roweru Będkowskie­
mu, zadecydował on zatrzymać się w Rem­
bertowie, gdzie uszkodzonego żelaznego 
lumaka wymienił u swego kuzyna. Po­
konawszy w ten sposób pierwszą prze­
szkodę, podróżnicy .pojechali dalej. Nie uje* 
chali jednak daleko, bo oto w Nowym Dwo­
rze psują się naraz obydwa rowery. Tym 
razem przyszedł z pomocą zdeterminowa- 
njran chłopcom „ciekawy" policjant, który 
bliżej zainteresował się uciekinierami, za­
trzymał ich i odprowadził na posterunek. 
Oczywiście, że młodych „marynarzy" przy­
wieziono koleją do Warszawy i zwrócono 
zrozpaczonym rodzicom.

CO ZNACZY NIEWDZIĘCZNOŚĆ LUDZKA!
PRZYGODA „STAWIAJĄCEGO" WÓDKĘ

Do przechodzącego późnym wieczorem u- 
licą C h m ie ln ą  rzeźnika, Stanisława B a ra ń ­
sk ieg o , p o d sz e d ł znajomy m u  z w id z e n ia  
Mieczysław Borecki i poprosił B a ra ń s k ie g o  
o postawienie mu wódki. Barański mając 
tylko dwa zł. przy sobie oddał je Borec­
kiemu, który kupiwszy pół b u te lk i  wódki z a ­
prosił fundatora do kawiarni przy ul. 
Chmielnej 48. Podczas raczenia się alkoho­
lem, do kawiarni weszło 2-ch kolegów Bo­
reckiego, którzy bez ceremcmji przysiedli się 
do stolika. Pozostałą w butelce wódką po- 
ezęstowano oczywiście i nowych gości. Po 
libacji, gdy wszyscy znaleźli się na ulicy 
Borecki przekonywał B a ra ń sk ie g o , że n ic  by 
nie zaszkodziło, gdyby ta k i  „równy i  pr-.y 
„forsie" rz e ź n ik  p o s t a w i  im  je szcze  b u te l­

czynę. Gdy jednak Barański zaczął zakli­
nać się, że więcej pieniędzy przy sobie me 
posiada, wódczas Borecki przy pomocy ko­
legów siłą wciąknęli „fundatora" do wnęki 
bramy domu Nr. 41 p r z y  UJ Chmielnej i po­
częli wystraszonemu Barańskiemu grozić, te  
go „zakatrupią , jeżeli }m nie da pieniędzy. 
Gdy groźby te nie odniosły skutku, napast­
nicy poczęli fundatora bić i rwać na nim 
marynarkę, a na zakończenie ściągnęli Ba­
rańskiemu Z nóg obuwie i zaczęli uciekać. 
Wówczas za udekająeymi orpryszkami po­
gonił Barański, wzywając jednocześnie po­
mocy. Na alarm nadbiegł pełniący wówczas 
służbę w obchodzie st. post. 8 kom., które­
mu udało się dwóch napastników zatrzymać 
i p rz y p ro w a d z ić  d o  k o m is a r ia tu .

Z sądów.
TRUP W JABŁONNIE.

Sąd Okręgowy wydał wyrok w spra­
wie Ślepowrońskiego i Gieślińskiego, óskar- 
żcnych o zamordowanie Army Ślepowroli­
ski ej w lesie pod Jabłonną.

Ślepo Wroński skazany został na 6 la t cięż­
kiego więzienia (za podżeganie do morder­
stwa), Cieśliński za zabójstwo—12 lat cięż­
kiego więzienia.

TEATR i MUZYKA
D z l i  u  t e a t r a c h  m i e j s k i c h
Narodowy

o  8- ej „Z aręczyny aktork i"  
oraz „M ajster i czelad n ik "

Letni
o  8 -ej „K redow e koło*4

CASINO Początek o godz. 6-e).
Niezapomniana bohaterka 

„SIÓDMEGO NIEBA"
i „WSCHODU SŁOŃCA"

JANET GAYN0R
i rasowa australijka 

OLIVE BO RDEN w filmach:
JANET GAYN0R

SZUKA POSADY 
i „DZIKUSKA W PIJAMIE"
Ceny biletów dla młodzieży do godz. 8 zniżone!

FOX-FILM.

T eatr Wielki. Opera nieczynna.
Teatr Narodowy codziennie „Zaręczyny 

aktorki" i „Majster i czeladnik".
Teatr Letni. Dziś i doi następnych „Ko­

ło kredowe".
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Zie­

lony frak".
Teatr Maty. .Pociąg widmo".
W Cyrku. Dziś o g. 8 wiecz. „Golem".
Wielka rew ja w teatrze Nowości. Codzien­

nie „Ja pana też".
Morskie Oko (Jasna 3). W ielką rewja 

wiosenna p. t. „Tego jeszcze nie było".
Teatr Qui Pro Quo, Arcywesoła rewja 

.Bernard".
Teatr Czerwony As. Dmś „Wszystko na

opak".

Wieczór taneczny w sali Konserw at orfum.
W poniedziałek 4 b. ffl. o g. 8.15 wiecz. od­
będzie się w sali Konserwatorium wieczór 
taneczny. Program zapowiada tańce religij­
na, rycerskie, wschodnie, z XVI w. (renais­
sance), ekscentryczne, ludowe i Łnne w e.  
fedctownych kestjuroach, w wykonaniu ba- 
leliwstrza Ewarda Kuryły i Ireny Grodzic­
kiej. Bilety sprzedaje filia kas t. miejskich, 
Marszałkowska 98 ród Al. JeTamłim.

m u f  itjsm  hk .c“ !-
Początek o godz. 630.

D la m ło d z ieży  d o zw o lo n e .
Genjalny dawno niewidziany
Rin-Tin*Tin

w sensacyjnym filmie p. t. „W ś r ó d  
W i l k ó w "

Nadprogram: K o m e d j a.

Codziennie seanse oświatowe 
o god. 12 i 5 pp.

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy. 
U w a g a ; Zbiorowe wycieczki z pro- 

wincji korzystają z 20% zniżki.

aOXXXXOOClOCOOOOCXXXiOOOOClOOO
PAKT I C A P I T O L

Nowy Świat 40. I Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 5-ej I Pocz. o godz. 530. 
AGNA PETERSEN-MOZŻUCHINOWA 

HR. AGNES ESTERHAZY. HANS 
STOWE i ANGELO FERRARI 

kreują główne role w obrazie p. t.

GEHENNA 
Z D R A D Z O N E G O  M Ę Ż A

r j  Imponujące rozmachem i mistrzowskiem 
O  wykonaniem arcydzieło wszechŚTAiato- 
Q  wej kinematografii.
QQ(XXYXX^OCYXOrXT)QQQOC

CO GRAJĄ KINA?
Cofoseum. „Skaz»*cy" i „Złoty magnes". 
Stylowy: „Złodziej z Bagdadu".
Casino: „Janet Gaynor szuka posady" 

1 „Dzikuska w pyjamie".
Miejski; „Rin-tin-tin".
Pałace; „Za kuksami dancingu" i „Szalo­

na Lola".
Pani „Gehenna zdradzonego męża”, 
Roooco: „Lttcrecia Borgia".
Splendid: „Pensjonarki".
Wodewili „Skandal małżeński".
Capitol; „Gehenna zdradzonego męża". 
Światowid; „Pułk śmierci".
Apollo; „Człowiek bez nóg" i „W zauł­

kach londyńskich".
Filharmonja: „Afoma, córa marca" i „Bu­

jać, to my a nie nas".
Sokół: „Panika".
Mewa: „Zew zmysłów*’.

Z DOLINY 
SZW AJCARSKIEJ

Otwarcie sezonu letniego. Pierwszy koncert 
orkiestry Ffiharmonji Warszawskiej.

„Nic, co dotyczy muzyki, nie powinno ml 
być obce" — mówi do siebie recenzent mu­
zyczny i, pogoda—niepogoda, chce czy nie 
chce — nakłada futro, bo teraz u nas futro 
nosi się tak  dobrze w styczniu, jak i w 
czerwcu — i idzie otwierać letni sezon or­
kiestry filharmonicanej w Dolinie Szwajcar­
skiej.

Na sali Tow. Łyżwiarskiego, zarezerwo­
wanej na wypadek zimna i deszczu, jest 
ipueto, tak  pusto, jak mało kiedy bywa w 
Filharmonii. Gdybyż to jeszcze orkiestra 
orzyaajmniej usiłowała rozgrzać te pustki, 
włożyć do pięknych zresztą tematów Bee­
thovens, Mendelssohna, Karłowicza choć 
trochę zapału i uczciwego artyzmu. Ale 
gdzież tam. Grano, aby się pozbyć pańsz­
czyzny. Huczały kotły i blacha, zespół nie­
kompletny, sztukowany nie miał żadnej pro­
porcji w  brzmieniu; trzebaby go jakoś do­
stosować do nowych warunków, aby nie 
raził i nic karykaiurował. W ystarczy umie­
ścić w programie rzeczy odpowiedniejsze, 
na małą orkiestrę pisane, a  wrażenie prze­
stanie byA iaik bolesne jak wtedy, gdy wysłu­
chujemy „Śpiewaków norymberskich" W a­
gnera, których ani p. Górzyński prowadzić 
nie potrafi, ani pokawałkowana w brzmie­
niu orkiestra wykonać nie jest w stanie. 
Czy za złotówkę, czy za dziesięć złotych, 
publiczność ma prawo wymagać od orkie­
stry  Filharmonji W arszawskiej dobrej i do­
brze wykonanej muzyki.

Niechżeż orkiestra nasza nie osłabia au­
torytetu swojej firmy. Niech daje produk­
cje rzadkie chociaż/by, ale przygotowane, 
niech zyska sobie zaufanie artystyczne tych 
mas, które latem chętnie .niewątpliwie, )*>. 
prą całą imprezę, w założeniu swoi om bar­
dzo pożądaną i sympatyczną. H. D.

L E C Z N I C A  *
GRANICZNA 14

W s z y s tk ie  s p e -  * 
c ja ln o śc i . L am p a  

k w a r c o w a .

POSADĘ mawszy,
opłacacie Szkołę S a­
mochodową Inżyniera 
Froma, Hoża 35. Prób­
ne Jazdy bezpłatnie.

Patefony, Par- 
'ofony,“ „T
jr wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Posada ■ ps? k
miesięcznie bez trudu 
otrzyma k a ż d y ,  kto 
ukończy Kursy H. Pry- 
Hńskiego — Al. Je ro ­
zolimskie 27.

Potrzebny maj­
ster

elektryk rutynowany 
fachowiec do dużego 
przedsiębiorstwa prze. 
mvsłowego od zaraz. 
O f e r t v składać sub. 
16700 do fldm inlstra- 
cjf „Robotnika".
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Do d a t e k  s p o r t o w y
„ROBOTNIKA"

WARSZAWIANKA - CZARNI 3:3
Spotkanie obfitowało w szereg ciekawych 

momentów, chociaż gra nie stała na wysokim 
poziomie. W pierwszej połowie Warsza­
wianka ma dość wyraźną przewagę i zdoby­
wa dwie bramki przez Korngolda i Luxen- 
burga. Na kilka minut przed przerwą Olej­
niczak z wolnego zdobywa pierwszą bramkę 
dla Czarnych. Po przerwie Warszawianka 
gra w dziesiątkę z powodu kontuzji F ijał­
kowskiego, to też Czarni przeważają a 
Chmielowski strzela dwie bramiki. Mecz 
przybiera ostry charakter, skutkiem czego 
Domiczek zostaje kontuzjowany a Nastula 
usunięty z boiska. Czarni, grając w dzie- 
wiątkę, nie mogą sprostać Warszawiance i 
w ostatnich minutach tracą bramkę, strzelo­
ną przez Junga. Sędzia p. Seidner. (c. s.).

CRACOVIA BIJE WISŁĘ 2:1
Mecz toczył się przy przewadze Cracovii, 

dla której bramki zdobył Gintel (w 5-ej i 
31-ej min.). Jedyny punkt dla Wisły pada 
z rzutu karnego w 24 min. po przerwie przez 
Reymana I. Widzów 12 tysięcy.

IFG ZWYCIĘŻA POGOŃ 2:1
Gra zupełnie równorzędna i obustronnie 

bardzo ambitna, przyczean taktycznie prze­
ważał I FC. Bramki zdobyli Kozok II i 
Pośpiech dla I FC. oraz Maurer dla Pogoni.

HASMONEA 
ULEGA TURYSTOM 3:2

Gra stała na dość niskim poziomie. Has- 
monea prowadziła już po przerwie 2:0, lecz 
Turyści zdołali zwyciężyć. Bramki dla Has- 
monei zdobyli Krumholz i Stenerman, a dla 
gospodarzy — Bałczewski (2) i jedna samo­
bójcza.

ROZGRYWKI LIGOWE.
POLONIA ULEGA WARGIE 4:1

Mecz stał pod znakiem wyraźnej przewa­
gi Warty, dla której bramki zdobyli Staliń- 
ski, Przybysz (2) i Szerfike. Jedyny punkt 
dla Polonii, w której zawiodła linja napadu, 
uzyskał Loth IV. Gra ładna i  fair.

TKS PRZEGRYWA 
Z RUCHEM 2:1

Zasłużone zwycięstwo Ruchu. Bramki 
zdobyli Ka.uża i Katzy, dla TKS — Cieszyń­
ski.

STAN MISTRZOSTW LIGI
Po osta tn ie j serji rozg ryw ek  kolejność 

drużyn  w  tabe li p rzed staw ia  się jak  n a­
stępu je :

Nazwa klubu ilość
gier

punkt stos.
bramek

1 I F. C 11 19 34:13
2 Wisła 10 14 32:13
3 Warta 8 11 20:13
4 Polonia 9 11 25:19
5 Cracovia 9 11 20:15
6 Ruch 11 11 15:17
7 Warszawianka 9 10 16:15
8 Pogoń 9 10 21:21
9 Turyści 11 9 17=22

10 Legja 8 8 18:12
11 Hasmonea 8 7 19 18
12 Czarni 8 7 15-21
13 Ł. K. S. 8 4 10:24
14 T. K. S. 8 3 14:29
15 Śląsk 10 3 8:31

PIŁKARSKIE SPOTKANIA MIĘDZYMIASTOWE
Rozłam , k tó ry  bez m ała  rok  toczył pił- 

k a rs tw o  polskie, jakko lw iek  defin ityw ­
nie zakończony, pozostaw ił jednak  sw e 
ślady n a  organizm ie naszego footballu . 
C hcem y w łaśn ie w skazać n a  zan iech a­
nie c ieszących  się ta k  w ielką p o p u la r­
nością rozgryw ek  m iędzym iastow ych. 
Liga, obejm ująca 15 k lubów  toczy  sw e 
boje od w czesnej w iosny do późnej je­
sieni, zajm ując gros term inów . To też  
rozum iem y, iż um ieszczenie spo tkań  
m iędzym iastow ych —  w ym agałoby n ie­
m ało  tru d u  i m ozołu. A  jednak  sp o tk a ­
n ie  te  n a leży  bezw zg lędn ie  w skrzesić. 
M ają one bow iem  w ielk ie znaczen ie w y­
chow aw cze. P iłkarze , w alczący  ciągle 
w śród  sw ego grona, odbyw ając m is trzo ­
w ską m łockę o punkty , z a trac a ją  n ie­
jednokro tn ie  to, co w  sporcie  jest rz e ­
czą najw ażniejszą: szlachetność rywali­
zacji. Zespoły foootballow e danego  śro ­
dow iska czekają  ty lko  n a  u tra tę  p u n k ­
tów  sw ych ryw ali'm iejscow ych, a  w w al­
ce  z n im i n ie  p rze b ie ra ją  w  środkach . O- 
gran iczę  się do przypom nien ia fak tu , ja­
ki za szed ł w  W arszaw ie  w  ro k u  ubieg­
łym, gdzie na m eczu m iejscow ym  byliś­
my św iadkam i gorszącej b ija ty k i m iędzy 
tren e re m  jednego z klubów , a  b ram k a­
rzem  przeciw nika . T ego rodzaju  fak ty  
m ożna w yplenić p rzez  organizow anie 
spo tkań , grupujących  w  jednym  obozie 
do tychczasow ych ryw ali. I to  osiągnie 
się p rzez w znow ienie m eczów  m iędzy­
państw ow ych.

BILANS INDYJSKICH HOKEISTÓW
Indy jska d rużyna hokeju  n a  traw ie  o- 

siągnęła  w roku  bieżącym  podobny  su k ­
ces co kanady jscy  hokeiści n a  lodzie. Z 
19 gier ro zeg ranych  na te re n ie  eu ro p e j­
skim  w ygrali Indusi osiem naście, p rz e ­
gryw ając ty lko  w sk u tek  skandalicznego  
bo iska w L ondynie z S erv ices (1:2). O- 
gólny stosunek  b ram ek  135:12. Na O lim ­
piadzie Indje w ygra ły  ła tw o  w szystk ie 
m ecze ze stosunkiem  b ram e k  29:0.

ZAKOŃCZENIE GIGANTYCZNEGO 
BIEGU LOS-ANGELOS — NEW-YORK

W  dniu  30 m aja zo s ta ł zakończony  na j­
w iększy  w  dziejach św ia ta  b ieg  n a  dy ­
stan s ie  L os-A ngelos —  N ew -Y ork  w yno­
szącym  3.400 kim.

P ierw sze m iejsce zdobył P a ine  w  cza­
sie 573 g. 45 m. J a k  w iadom o, s ta r t  
w spom nianej im prezy odbył się 6 m arca 
r. b.

Przypuszczam y, iż najw yższa w ładza 
p iłk a rsk a  P o lsk i w niedługim  ju t czasie 
zab ierze  się do zrealizow an ia  myśli, p o ­
ruszonej w niniejszym  artyku liku . My 
zaś ze sw ej s tro n y  przypom nim y C zy te l­
nikom  o stan ie  rozgryw ek  puharow ych 
sto licy  z innem i ośrodkam i P olsk i:

R ozgryw ki W arszaw a —  P oznań  o pu- 
h a r  „G aze ty  P o ran n ej"  zakończyły  się 
w  roku  bieżącym  zdobyciem  puharu  
p rzez  Poznań.

Rozgryw ki W arszaw a —  K raków  o pu- 
h a r  K om ispolu trw ają  od r. 1924, przy- 
czem  w yniki są  nas tępu jące : 1:3; 1:8;
4:1; p u h a r  posiada  okręg  w arszaw ski.

R ozgryw ki W arszaw a —  Lwów t r w a ­
ją  rów nież  od 1924 r., p rzyczem  w yniki 
są  n as tęp u jące ; 1:2; 3:1 i 1:8. P u h ar znaj­
duje się w e Lwowie.

M ecze W arszaw a —  G. Śląsk o pu h ar 
„G łosu C odziennego” rozpoczęły  się w 
r. 1926; p u h ar zatrzym uje okręg  górno­
śląski, dzięk i zw ycięstw u 6:2.

MISTRZOSTWA 
W0ZPN-U

MARYMONT-MAKKABI 4:1
W pełni zasłużone zwycięstwo zespołu ro­

botniczego nad słabą drużyną Makkabi. Gra 
cały czas pod znakiem większej lub mniej­
szej przewagi Marymontu, dla którego bram­
ki uzyskali Chudzikiewicz, Napiórkowski (2) 
i Sokołowski.

W przedmeczu druga drużyna Marymontu 
uległa Makkabi II w stos. 4:3.

RUCH-POLONIA Ib 3:1
Nieoczekiwany sukces piłkarzy Ruchu, 

którzy gładko uporali się z rezerwą Polonji.
Bramki dla zwycięzców uzyskali Ogordzió- 

sld, Danielewicz i Zientara dla Polonji O- 
lasek.

Przedmecz Polonia II — Ruch II 11:0. 

WARSZAWIANKA Ib. — VARSOVIA 1:1.

Stała przewaga Varsovii, która wykazała 
jednak rozbrajającą nieudolność w momen­
tach podbramkowych.

0GNIW 0-SAM S0N 7:0
Mecz z cyklu rozgrywek o mistrzostwo 

kl. B. pomiędzy Ogniwem a Samsonem za­
kończył się wysokocyfrowym sukcesem dru­
żyny robotniczej.

Bramki dla zwycięzców uzyskali Piliński 
6 i Karolak.

Sędziował tow. Ręczkowski.
Przedmecz drugich zespołów przyniósł 

również zwycięstwo Owniwu II w stos. 3:0.

INNE MECZE
SKRA — GWIAZDA 3:1.

Oczekiwany z wielkiem zainteresowaniem 
mecz piłkarski wspomnianych drużyn przy­
niósł zasłużone zwycięstwo Skrze w stosun­
ku 3:1.

Mecz wykazał techniczną wyższość zwy­
cięzców, dla których bramki zdobył Altis. 
Dla Gwiazdy honorowy punkt uzyskał Fein- 
baum.

36 P. P. — 21 P. P. 8:1 (2:1).
W ramach święta pułkowego 36 p.p. od­

był się mecz pomiędzy zespołami 36 p.p. i 
21 p.p. z wynikiem 8:1 na korzyść 36 p.p. 
Bramki dla 36 p.p. zdobyli: Luxemburg II
(3), Loth I (2), Danek (2) i Ditrnar (1).

LEG JA BIJE HASMONEĘ 4:1.

Lwów, Drużyna piłkarska warszawskiej 
Legji gościła we Lwowie na uroczystościach 
jubileuszowych Hasmoncy i zwyciężyła dru­
żynę gospodarzy w%stosunku 4:1.

LEKKO-ATLETYCZNE MISTRZOSTWA PAN.
W pierwszym dniu kobiecych mistrzostw 

Warszawy wyniki były następujące: Kula— 
Konopacka 9.18. Kula oburącz — Konopac­
ka 16.95 200 m, — Rokoszanka (Warsza­
wianka) 29.8. Skok w dal z miej9ca — Ko­
nopacka 2.17. Skok w dal z rozbiegu — So- 
biesiakówna (Sokół — Grodzisk) 453 om 
Rzut dyskiem — Konopacka 34.04 (minimum 
olimpijskie przekroczone). Sztafeta 4X100 
m. — 1) AZS I 56.4 2) Legja 58 sek. Dysk 
oburącz — Konopacka.

60 mtr. — 1) Woynarowska 9 sek., J00 
mtr. — 1) Schabińska (Legja) 13.8. Bieg $00

mtr. — 1) Rokoszanka (Warszawianki) 
2:45.6. Rzut oszczepem  — 1) Konopacka 
26-90. Dysk oburącz — 1) Konnpacka 59.86. 
Skos w wyż —  1) Iwaszkiewiczówna 130. 
4x75 mtr. — 1) Legja 58 sek. 2) AZS II, 
AZS I — zdyskwalifikowany. 4x200 mir. —• 
1) AZS I Aleksanrowiczówna, Wieczorkie- 
wiczówna, Konopacka, Woynarowska 2:00 
(rekord polski). W ogólnej punktacji wygrał 
AZS (57 pkt.) przed Leg ją (22 pkt.), War­
szawianką (7 pkt.), Sokołem (Grodzisk) (4 
pkt.)( Makabi (3 pkt.) i Orłem (1 pkt.).

LEKKO-ATLETYCZNE ZAWODY ELEMINACYJNE

URBANIAK  (W A R TA ) PRZENIÓSŁ SIĘ 
DO W A R SZA W Y

Z nany le k k o a tle ta  poznańskie j W arty , 
U rbaniak , o trzym ał posadę w W arszaw ie 
i zap isze się p raw dopodobn ie  do jedne­
go z k lubów  sto łecznych.

W  dn. 9 i 10 b. m. odbędą się w P a r ­
ku  Sobiesk iego  lekko  - a tle tyczne  zaw o­
dy elim inacyjne, k tó ry ch  w yniki posłużą 
kom isji kw alifikacyjnej do ze s ta w ie ­
n ia po lsk ie j re p re z e n ta c ji n a  Igi zyska 
IX -tej O lim pjady w A m sterdam ie.

Po n iezby t udałych  m istrzostw ach  o- 
k ręgu  sto łecznego, zaw ody w spom niane 
w zbudziły  zrozum iałe za in teresow an ie .

Zaw odnicy dołożą n iew ątp liw ie  w szel­
k ich  s ta rań , ab y  w ykazać sw ą k lasę  
sportow ą. Czy uzyskają m inim a u s ta n o ­
w ione p rzez  K lum berga —  śm iem y w ą t­
pić ; nie p rzesądzam y, zresztą , spraw y, 
gdyż n ied a lek a  p rzyszłość w ykaże isto t-

PIĘCIOBÓJ RKS,,SKRA“
Wczoraj odbył się wewnętrzno - klubowy 

pięciobój lekko - atletyczny RKS „Skra". 
Z pośród 12 startujących zawodników pier­
wsze miejsce uzyskał Stach 1924,17 pkt. 
przed Sztajerem  1743.24 pkt. i Zajdowskim  
1712.92 pkt. Dalsze miejsca zajęli Orzeł 
1636.77 pkt., Śliwiński 16629.09 i Kaczmar­
czyk 1541.61 pkt. Najlepsze wyniki uzyska­
li. w skoku w dal Śliwiński 591 cm., w rzu­
cie oszczepem Sztajer 33.65; w biegu na 200 
mtr. Orzeł i Śliwiński po 25.8. w dysku  
Sztajer 28.85, w biegu na 1500 mtr. Stach, 
Damięcki i Kaczmarczyk po 4.50.

ZAWODY HIPPICZNE 
W ŁAZIENKACH

W sobotę odbył się w stadionie hippicz­
nym w Łazienkach konkurs otwarcia, któ­
rego wyniki były następujące: 1) rtm. Dzia- 
dulski („The Loed") 0 punktów kannych, 2) 
mjr. Toczek („Barykada") 0,5 pkt. karnego 
3 4 i 5) por. Czerniawski („Nimfa") i por. 
Korytowski („Hakna") po 1 pkt. karnym, 6 
i 7) rtm. Bukraba („Marsyljanka") i mjr. 
Toczek („Hamlet") po 1.5 pkt. karnego, 8 i 
9) rtm. Trenkland („Madryt") i por. Bujalski 
(„Młynarz") po 2 pkt. kanne.

NOWY ZARZĄD W OZPN.
Na sobotniem nadzwyczaj nem walnem za­

braniu WOZPN wybrano zarząd w składzie 
następującym: prezes — dr. Michałowicz,
wice-prezesi —- pp. Rmocki, Kobos i Fogid, 
członkowie — Gotlieb i Klenweksler, wy- 
dział gier — p. Krug.

- i L j r - u X . * * * * *

OLIMPIJSKI TURNIEJ PIŁKARSKI.
J a k  już donosiliśm y w dn. 27 ub. m ie­

siąca rozpoczęły  się w A m sterdam ie 
rozgryw ki p iłka rsk ie , w chodzące w z a ­
k res  p rgram u IX-ej O lim pjady.

Ja k k o lw iek  tu rn ie j obesłany  jest nad 
w yraz ubogo, to  jednak  w zbudził zro ­
zum iałe za in te resow an ie  ze w zględu na 
udzia ł doskonałych  zespołów  południo-

Efektowny m om en t z zaw odów  Francja-Włochy.

wo - am erykańsk ich : U rugw aju o raz A r­
gentyny.

R ozgryw ki w stępne w yelim inow ały 
Turcję, k tó ra  u leg ła E giptow i w  stos. 7:1; 
F rancję  p o konaną  z trudem  przez d ru ­
żynę w łoską w  stos. 4:3; Jugosław ję  p o ­
b itą  p rzez  P ortugalję  w stos. 2:1, St. 
Z jednoczone, k tó re  zo s ta ły  w spo tkan iu  
z A rgen tyną form alnie zm iażdżone w w y ­
sokim  stosunku  11:2; H olandję pokonaną 
przez  U rugw aj 2:0, w reszc ie  M eksyk, 
k tó ry  nie mógł oprzeć się  sku tecznej 
grze H iszpanji, u legając 7:1.

Do ćw ierćfinałów  za tem  zakw alifiko ­
w ały  się N iem cy, U rugw aj, Belgja, A r­
gen tyna, W łochy, H iszpanja, P ortugalja  
i Egipt.

Pierwszy m eci z secji ćwierćfinałewej po­
między Włochami i Hisepanją przyniósł wy­
nik remisowy 1:1. Do przerwy prowadzili 
Hiszpanie 1:0. Zarządzone półgodzinne prze­
dłużenie nie przyniosło wyniku. Mecz zo­
stanie powtórzony dzisiaj.

Drugie spotkanie pomiędzy Urugwajem a 
Niemcami przyniosło pewne zwycięstwo U- 
rugwaju w stos. 4:1. Gra ostra i brutalna, 
zwłaszcza ze strony reprezentacji niemiec­
kiej. Należy zaznaczyć, iż na mecz powyż­
szy zjechało do Amsterdamu 15.000 Niem­
ców,

ną rzeczyw istość. O to  k a len d a rzy k :
Sobota 9.VL godz. 16. P rzedb ieg i 100 

m. kob ie t, kula, tró jskok , p rzedb ieg i 100 
m. m ężczyzn, p rzedb ieg i 400 m. p ło tk i, 
p rzed b ieg i 200 m., oszczep, 4 X  100 OT- 
k o b ie t, w w yż m ężczyzn, 800 m. m ęż­
czyzn, dysk  kob ie t, 5 km., 200 m. finał. 
400 m. p ło tk i finał, 4 X  100 m. m ężczyzn.

Niedziela 10.VL godz. 15. P rzedbieg i 
110 m. p ło tk i, rz u t m łotem , skok  w  wyż 
kob ie t, finał 100 m., p rzedb ieg i 400 m-, 
tyczka , finał 100 m. kob ie t, dysk m ęż­
czyzn, fina ł 110 m. p ło tk i, finał 400 m., 
1500 m., 800 m. kob ie t, w  dal, 10 km„ 
sz ta fe ta  4 X  400.

DZIAŁALNOŚĆ
STOŁECZNEGO KOMITETU 

W. F. I P. W.

P ow ołany  do  życia w czerw cu  r. ub. 
S to łeczny  K om ite t W ychow ania  F izycz­
nego i P rzysposob ien ia  W ojskow ego, po ­
zostający  pod  p rzew odn ic tw em  K om isa­
rza  R ządu  na m. sto ł. W arszaw ę , W ła­
dysław a Ja ro szew icza , u zn a ł za najw aż­
niejsze z w ielu zagadnień , s tanow iących  
za k res  jego p rac , um ożliw ienie Klubom  
S portow ym  najbardzie j zaaw ansow anym  
w k ie ru n k u  budow y bo isk  sportow ych  
ich w ykończenie i oddan ie do  użytku 
szerokim  m asom  sportow ców .

Cel ten S po łeczny  K om ite t W ychow a­
n ia  F izycznego i P rzy sp o so b ien ia  W oj­
skow ego osiąga p rze z  udzie lan ie  sub­
w encji o raz d ługo term inow ych  p o ż y c z e k  
bezprocen tow ych , k tó ry ch  w yp łac ił od 
1-go lipca  r. ub. do  1-go k w ie tn ia  r. b. 
na sum ę łączną 330.000 (trzy sta  trzy ­
dzieści ty sięcy  zł.).

W iększe subw encje o trzym ały  n a  w y­
kończenie rozpoczętych  inw estycji n a s tę ­
pujące k luby: W ojskow y K lub Sportow y 
Legja na budow ę stad jonu  p rzy  ul. M y- 
ślew ickiej, A kadem ick i Z w iązek  S por­
tow y na w ykończen ie stad jonu  w p ark u  
Skaryszew skim , K lub S p o rto w y  Polonja 
na budow ę b o isk a  p rzy  ul. K onw ik to r- 
skiej, W arszaw sk i K lub W iośla rek  na 
w ybudow anie ogn io trw ałego  budynku 
na  łodzie, K om ite t Społeczny  P rzyspo­
sob ien ia do O brony K raju  n a  budow ę b o ­
isk a  n a  M arym oncie, M akab i n a  budow ę 
p rzy stan i p ływ ackiej.

P o zatem  S to łeczn y  K om ite t W ycho­
w an ia F izycznego i P rzysposob ien ia  W o-j 
skow ego udzielił m niejszych subw encji 
k ilk u n astu  klubom  sportow ym , o raz  za ­
kup ił d la  Zw iązku strze leck ieg o  s trze l­
n icę p rzy  ul. Z ielenieckiej.

MECZ LEKKOATLETYCZNY ORZEŁ— 
SARMATA

W dniu  10 czerw ca  odbędzie się na 
bo isku  S k ry  m ecz le k k o a tle ty c zn y  O- 
rzeł —  S arm ata .

PŁYWALNIE W PARKU SKARY­
SZEWSKIM

Warszawski Okręgowy Związek Pły­
wacki przystępuje do  budow y pływ aln i w 
parku Skaryszewskim, obok te renów  
AZS-u.

EPILOG MECZU SZTEKER — CYGA- 
NIEWJCZ

Polski Komitet Olimpijski ze względu 
na trudności s taw ian e  p rzez  S z te k e ra  i 
Cyganiewicza w sprawie u rząd zen ia  m e­
czu zapaśniczego na dochód  Funduszu  
Olimpijskiego, w ycofał sw ój p ro te k to ra t  i 
zastrzegł się przed dalszym  w ykorzysty ­
waniem jego firmy d la  celów  rek lam y.
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